
Rok XXXV. Olsztyn, na niedzielę 13. lutego 1921 r. Nr. 36:

Gazeta Olszty ńska
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.

„Gazeta O lsztynka" z dodatkam i „Gość Niedzielny"
i „Gospodarz" w ychodzi codziennie z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
===== Przedpłata wynosi kwartalnie 9 marek. =
O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
m iejsce rządka sześćtam ow ego, — Przy dochodzeniu 

sądow em  należytości wszelkie rabaty upadają.

Ojców mowy, ojców wiary 
 ̂ Brońmy zgodnie młody, stary.
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Niech b ę d z i e  p o c h w a l o n y  3 e z t i s  Chrystus.*

Drukiem  i nakładem : J o a n n y  P i e n i ę ż n e j .  
Redakcja i Administracja w Olsztynie., Miihlenstrasse 2. 

" ~~ Telefon nr. 531. - - — - -    —
Listy do redakcji należy a d re so w ać : 

„G A ZETA  OLSZTYIŃ.SKA" — ALLENSTEIN, OPR 
R edak tor: Ludwik Łydko.

Wybory do Sejmiku powiatowego.
Referat w ygłoszony  przez p. Jana Baczewskiego, posła  do  Sejm iku pow iatow ego  

na zebraniu m ężów  zaufania w Olsztynie.

'‘iu
t

|Hś i

r r. f" 
*

3ei
nv

Dzień 20. lu tego r. b. dla Polaków  z Warmji, 
M azur i Pow iśla, jest dniem  w ażnym  i decydującym  
o  dalszych naszych losach. W  dniu  tym czekają nas 
czw orakie w ybory, z których nąjważniejszem i dla nas, 
są  w ybory  do  Sejmiku pow iatow ego  (Kreistag).

D otychczas szerokie m asy naszego ludu, bardzo 
mało, jeżeli zupełnie nie interesow ały się Sejmikiem 
pow iatow ym . Dzisiaj zaś niem ożliwem  byłoby, ażeby 
nieprzyjaciele nasi, górow ali nada! w  naszym  Sejmiku. 
Któż dzisiaj w  nim zasiada ? Sześciu nauczycieli, ośm iu 

|f  :lachciców i kilku so łtysów  (Am tsvorstcher), a w szyst- 
k o  Niemcy, »broną« i zastępują dzisiaj naszego go ­
spodarza, robotnika i rzemieślnika. Tak dalej iść nie 
m oże. Niechaj lud nas zrzuci zasłęny  z oczu, niech 
się ocknie z tego w iekow ego snu, bo  dziś zaczyna 
się now e życie.

Nie ma w tern mc dziw nego, że lud warm iński, 
tak mało in teresow ał się Sejmikiem pow iatow ym . 
Przed rew olucją, w  ogóle mało kto wiedział po w ios­
kach, że Sejmik pow iatow y istnieje, a już nikt zupeł­
nie nie wiedział czem on się zajmuje, i jakie ma za­
dania. W ów czas mieliśmy trzyklasow y system  w ybor­
czy, pośredni, co było jedynie przywilejem naszych 
ju n k ró w  pruskich. W ybierali tylko »wah!mani«, a o ich 
kandydatach mato kto wiedział, poniew aż szerokie m asy 
nie brały w g łosow aniu  żadnego udziału. Z tąd też 
pochodzi ta bezin teresów ność i nieśw iadom ość.

N adeszła rew olucja, a z nią runęły rządy Bismar- 
ków  W ilhelm ów, oraz ten niesłychany, trzyklasow y 
system  w yborów . Nastały inne czasy, inne rządy, inne 
prawa, a szeroKie m asy ludu zdobyły w olność i sa­
m orząd.

Lud musi mieć m ożność pozbyć się nieprzyjacieli 
a  postaw ić u steru  ludzi, do których m a zaufanie, 
ludzi z p o śród  w łasnego  grona. Ale lud ten m usi 
być o w szystkiem  dostatecznie poinform ow any. Że 
ale tak nie jest, p rzekonaliśm y się dostatecznie przy 
w yborach do Sejmiku pow iatow ego  w dniu 2. maja 
1919 r. N asz robo tn ik  i gospodarz  niew iedząc o co 

5^ę  rozchodzi poszed ł w  sidła sw ych w rogów  i w y­
brał sobie na o b rońców  nauczycieli, majątkarzy, ju n ­
krów  i niemieckich sołtysów . Dziw ić się tylko trzeba, 
że  nie w ybrał żandarm ów  na sw oich opiekunów  (!) 
ale w net i do  tego  byłoby przyszło. (Żandarm  Reich 
z Gietkova).

O tóż w tedy przy w yborach do Sejmiku postaw i­
liśmy i my Polacy naszą listę (W ahlvorschlag). Niem­
cy w idząc n iebezpieczeństw o które im groziło, zawie­
sili nad nami »stan wyjątkowy®, stan oblężenia. N:e- 
w olno  nam  było otw arcie z ludem  się rozm ów ić, nie 
m ogliśm y naszych inform ow ać o w ażności tychże 
w yborów . 1 tak nieprzygotow anych zaskoczył nas 
dzień w yborów . Ale mimo w szystkiego trzecia część 
ludności naszego pow iatu, wiedziała już choć z po ­
ufnych zebrań ó co się rozchodzi i oddała głos swój 
n a  sw oich, na listę polską, na naszych gburów  i ro ­
botników , tak że m am y 1 1  naszych posłów  w  Sej­
miku. Trzecia część, czyli jedenastu  posłów  niewy- 
siarczy. N aw et ci jeszcze nie są w stanie tak bronić 
ro bo tn ika  i gospodarza, jakby pow inni to  czynić. P o ­
w inna tam zasiadyw ać nie trzecia część, ale przynaj­
mniej połow a, w iększość m uszą mieć w naszym  Sej­
miku, nasi robotnicy i gospodarzy  a w tedy i w olność 
będziem y mieli.

Sejmik pow iatow y, oto  najw ażniejszy parlam ent 
'la nas. Kto ma dziś Sejmik pow iatow y w ręku, ten 

rządzi pow iatem . Sejmik pow iatow y wybiera wydział 
pow iatow y (K reisausschuss). W ydział pow iatow y to 
g ło w a  pow iatu , w ykonuje uchw ały Sejmiku, rozpo­
rządza przez Sejmik uchw alonym  budżetem , mianuje 
urzędników  pow iatow ych, daje zaświadczenia do 
w ładz w yższych, załatwia zażalenia i rozstrzyga w 
spraw ach spornych adm inistracyjnych, rozdziela za­
pom ogi, daje »culagi« na festyny niemieckie — jak 
to  zeszłego roku na »Tannenbergfeier« — udziela 
koncensu na w yszynk lub też 'odm aw ia, zastępuje

w ogóle pow iat na zew nątrz i w ew nątrz. — Zaiste 
gdyby tam w wydziale pow iatow ym  nasi ludzie sie­
dzieli, niejedno byłoby inaczej, niejeden z nas byłby 
bez w szystk iego otrzym ał koncens, niejeden byłby 
n iepotrzebow ał niepotrzebnie prosić o w spom ogę, 
niejeden g ro sz  byłby n ieposzedł na m arne festyny 
niemieckie i niejeden g rosz m ógłby był zostać w na­
szej kieszeni na kaw ałek chleba. Że ale tak nie jest, 
jesteśm y sami tem u winni. D laczego wybieraliśm y 
sobie takich o b ro ń có w ? Pamiętajmy o tern przy w y­
borach dnia 20 . lu tego i napraw m y to zło.

Sejmik pow iatow y wybiera w ójtów  (am tsvorste- 
herów ). T o zdaje się jest najważniejszem  dla nas. Je­
żeli m am y w ójta z p ośród  naszego  grona, który nas 
broni sum iennie a nie dokucza nam  przy każdej sp o ­
sobności i nie szykanuje, z którym  m ożem y się roz­
m ów ić jak brat z bratem  w naszej m owie ojczystej,

P olacy!
Obywatelki! Obywatele!

N aród polski żąda od nas, abyśm y w dniu

2©. lutego
spełnili nasz obowiązek. — O bow iązek nasz 
spełnim y, jeżeli g łosow ać bedziemy na listy 

polskie Związku Polaków w Olsztynie.

to  czujem y się jak w dom u rodzinnym. Wiemy, iż 
nie spotkałaby  nas n iespraw iedliw a kara za jakieś tam 
bagatelki, tylko dlatego, że tak się m oże żandarm ow i 
podoba. W iem y z prześw iadczenia iż biada, biada 
nam, jeżeli w ójt nie nasz, nie z pośród  naszego g ro ­
na, jeżeli uw aża się za coś w yższego, lepszego od 
nas, jeżeli chce sie tym u »góry« przypodobać, to 
w tedy  »dum m er Polak« piać i płać. — Ażeby tak nie 
było, żebyśm y dostali »naszego« w ójta to  otw órzm y 
oczy przy w yborach 20. lu tego a nie głosujm y za 
junkram i lub nauczycielami, lecz g łos swój oddajm y 
za swoim i, za naszym i gospodarzam i i robotnikiam i, 
czyli na  polską listę.

Sejmik uchw ala dalej podatki, aby pokryć w y­
datki pow iatow e. Jeżeli w ięc Sejmik jest rozrzutny a 
dużo  wydaje na festyny a la »Tannenbergfeier«, w tedy 
ten Sejmik musi dużo  podatków  nakładać na nas. 
Praw ie każdy podatek państw ow y doznaje w Sejmiku 
pow iatow ym  nadw yżkę dla pow iatu (Kreiszuszlag), 
Ale i now e podatki (na psy) w pływ ają do  kasy p o ­
wiatowej. M oże teraz w net i kotom  nie dadzą spokoju 
(już były podobne projekty) poniew aż dla urzędni­
ków  na landraturze także now ych dodatków  (zulage) 
potrzeba. — Tak widzimy, że jeżeli Sejmik pow iatow y 
nie składa się tych, którzy podatki płacą, lecz z dar- 
m ozjadaczy, to w tedy ty biedny robotniku i gburze 
płać i płać, a nienarzekaj boś sam tem u winień, ześ 
taki Sejmik wybrał. N apraw  się i miej się na bacz­
ności 1

Sejmik pow iatow y w ybiera nareszcze wszelkie w 
pow iecie rządzące komisje, które poszczególnie w y­
mieniać czasu i miejsca by  zabrakło.

Z tego w szystkiego widzimy, iż »Kreistag< to  dla 
nas najw ażniejszy parlament. A bardzo łatw o możemy 
mieć w tym parlam encie w iększość i będziem y ją 
mieli jeżeli tylko oczy otw orzym y w dniu 20. lutego.

Musimy oczy otw orzyć przy w yborach i jasno 
zobaczyć, co się dzieje. Czyż ,.Finanzamty“ nie d o ść  
nam  oczy przetarły? M usimy być ostrożni, aby nie 
w paść z pow rotem  w sidła naszych w rogów  
M ów ię z pow rotem , bo czyż nie jest to  naszą 
winą, naszą lekkom yślnością, że do  dziś dnia 
pracowali nauczyciele w sejmiku przeciw ko n am ? 
C zyż scjm ;k pow iatow y jest konferencją nauczycieli ?

N ie! To m a być zgrom adzenie gospodarzy  i ro b o t­
ników , radzących nad w łasnym  losem . W rogow ie 
nasi jak w roku 1919 tak i dziś starać się będą nas o tu ­
m anić. P ostaw ią najrozm aitsze listy, na n ic h . stać 
będzie naw et i uw iedziony nasz robotn ik  lub g o sp o ­
darz. Ale na jakiem m iejscu? N a takiem, na którem  
na pew no  nie przejdzie. O n  m a sw em u panu  służyć 
jako łapka dla drugich. Panow ie z  p ierw szego i d ru ­
giego miejsca ,;przejdą“, zostaną w ybrani, a kto to 
je s t?  Nauczyciei, szlachcic, w ójt, k tóry  urzędu sw e­
go  nie chce stracić albo jakiś leśniczy. A jeżeli przy­
padkow o w ybrany zostanie z ich listy jakiś uw ie­
dziony proletarjusz, to  m yślisz że on  będzie miał o d ­
w agę w ystąpić w  obronie sw ego  s tan u ?  N ie! N igdy! 
Junkrzy biorą go  między siebie i jako „von ihrer 
Partei:i g ło sow ać m usi z nimi. Że to  praw da, każdy 
miał sp o so b n o ść  przekonać się o  tem w Sejmiku. 
Każdy m ógł się także przekonać, kto miał odw agę 
w ystępow ać w obronie ludności tubylczej, kto prak­
tycznie bronił gbura i robotnika naszego. Byli to 
posłow ie z partji polskiej. D laczego? Bo przed w y­
boram i przysięgali nam, Se nas bronić będą, b o  są 
nasi, bo  są  sami gburzy i robotnicy i dla tego już 
bronią nas i sami siebie.

Bracie! Któż ciebie będzie bronił jeżeli ty nie 
sam  siebie, przez sw a.ch  braci i przyjaciół, przez 
tych co są tym, czym i ty jes teś?  Czy nauczyciel 
lub w ójt będzie m ógł w ystępow ać naprzeciw  sw ego 
przełożonego landrata w  obronie tw o jej? N ie! W ięc 
nam yśl się dobrze i oddaj g łos tym, którzy niezależni 
są od landrata, którzy przyrzekli tw ą ob ro n ę  i to  już 
nieraz czynem zadokum entow ali.

P rzypatrz się dobrze liście przez tw oich zaufanych 
postaw ionej. Liście k tórą to  „Związek- Polaków ", se­
kretariat na  W arm ję na zjeździe sw ych m ężów  zau­
fania dnia 27. stycznia ustanow ił. Tam  w idzisz tylko 
sw oich , sw oich braci i przyjaciół, dośw iadczonych 
o b ro ń có w  tak gospodarzy  jak i robotników .

N ie daj się więcej otum anić obietnicom  naszych 
w rogów , którzy ci będą obiecali złote góry, a dadzą 
ci po  w yborach now e podatki. „Obiecanki to cacan­
ki a głupiem u radość" m ów i nasze przysłowie. Przy­
pom nij seb ie  w szystko cóżem  ci dziś powiedział i idź 
do  urny.

jeżeli niechcesz, aby cię landratura zalewała co­
raz to  now etni podatkam i — to głosuj na polską listę.

Jeżeli niechcesz płacić podatków  na festyny nie­
mieckie a la „T annenbergfeier"— to g łosuj na polską 
listę.

Jeżeli n iechcesz płacić niespraw iedliw ych p o d at­
ków  na psy i koty — to  głosuj na polską listę.

Jeżeli niechcesz płacić coraz w iększe podatki na 
„culagi", „beam trom " — to głosuj na polską listę.

Jeżeli niechcesz dać się dalej pozw olić w yśm iać 
jako „dum m er Pollack" — głosuj na polską lisię.

Jeżeli chcesz by u ę  na każdym urzędzie szano­
w ano — głosuj na polską listę.

jeżeli chcesz się  na landraturze rozm ów ić w o j­
czystej twojej m ow ie bez narażania się — to głosuj 
na polską listę.

Jeżeli chcesz w Iandracie mieć ojca i opiekuna 
tw ego — głosu j na polską hstę.

Jeżeli chcesz  w sołtysie mieć brata, rozm ów ić się 
z nim  jak z dobrym  przyjacielem — głosuj na polką 
listę.

B rac ie! nie rozchodzi się tu o  osobę, rozchodzi 
się o spraw ę. Rozchodzi się o  ludzi którzy faktycznie 
cię bronić będą. Patrz, tu podają sobie ręce do 
w spólnej pracy i walki, robotnik, rzemieślnik, cha­
łupnik, gospodarz  i ksiądz. Razem, bez różnicy w 
jednym  s z e re g u ! Przyłącz się i ty do n a s ! Bierz od  
nich przykład, nadzieję i o d w ag ę! Porzuć w szelkie o- 
sobiste zachcianki, byś później nie narzekał. O d cie­
bie sam ego los tw ój zależy, czy będziesz miał d o ­
brze w  pow iecie, czy też będziesz nadal prześlado­
wanym  parobkiem  wszechnietnieckich junkrów , czy 
będziesz nr dal płacił kary niepotrzebne, czy też bę­
dziesz m ógł zjeść spokojnie tw ój ciężko zapracow any 
kaw ałek rhieba. »Jak sobie pościelesz, tak się wy­
śpisz". Pamiętaj o tem przy w yborach do  sejmiku 
pow iatow ego dnia 20go lutego. Pow iedz o  tem i 
przekonaj sąsiada twegi , N itch  słow a te rozbrzm ią od



wioski di) wioski, o d  chaty o u  chaty, Postaraj się 
oto, żeby nie był nikt w pow iecie, któryby tych słów  
nie słyszał. Jeżeli nie posłuchasz  dziś naszej rady. w te­
dy menarzeKaj, me chodź do  nas z reklamacjami i 
zażaleniami, lecz piać, płać i płać do osta tn iego  fe- 
niga. Jeżeli ale chcesz mieć dobrze w  powiecie, to  
do  dzieła, do  pracy, bez obaw y i natychm iast, zg o ­
dnie, wiernie i z odw agą. Niech każdy wypełni sw ój 
obow iązek a przekona się w róg  iż nie zginęliśm y i 
nie zginiemy. — »Tak nam dopom oż Bóg«.

Nasze kandydatury
do parlamentu, do sejmu i do sejmu prowincyonalnego.

Naszem i kandydatam i do  parlam entu (Reichstagu, 
sejmu (Landtag), sejm u prow incyonalnego (Prowin- 
ziallandtag) są

1. Yalentin Barczewski, Pfarrer, B raunsw aide, Kr. 
Ailenstein

2. S tanislaus G órski, Aitmark, Kr. Stuhrrs
3. Johann  Baczewski, Grieslienen, Kr. Ailenstein
4. Kazimierz v. Donim irski, KL Ramsen, Kr. S tuhm
5. W acław  Osiński, Pfarrer, W uttrienen, Kr.Alienst. 
6.. W ladisiaus Czerw iński, M arienw erder, W allstr. 15a
7. O tto  Karla, Jablonken, Kr. N eidenbtirg
8 . Kurl Langw ald, Ait W artenburg , Kr. Ailenstein
9. Stanislaus Z wiernik, tH ohendorf, Kr. Stuhm  

10. Peter Sonnw aid, Ailenstein, Kirchhofstr. 11.
Na tę listę więc każda Polka i każdy Polak g lo ­

sy sw oje oddać powinni.
Kartkę z  temi nazwiskam i w kłada się do wszyst­

kich trzzećh kopert Tylko do koperty z napisem  
„Provinz und K re is’ wkłada się na w ioskach jeszcze 
osobną, czwartą kartkę.

A teraz jeszcze jedno. Kto nie wie jeszcze jak 
m a sobie postąp ić przy w yborach, to niech się zaw cza­
su dow ie u m ężów  zaufania, a jeżeli ich niema na 
miejscu to  niech przyjeżdża tam dotąd, gdzie m ężo­
wie zaufania są.

Pamiętajmy o tem, że mało mamy czasu.
Na przyszłą niedzielę są wybory.

Przegląd polityczny.
Polska.

Minister Sapieha w Londynie
W arszaw a. Radjo. ^Przegląd wieczorny* donosi, 

że m inister Sapieha wyjechał z °aryża do  Londynu, 
gdzie om aw iać ma bardzo  w ażne spraw y polityczne.

Polska a Belgja.
Paryż. Pod  cza: przejazdu Naczelnika Państw a 

przez terytorjum  belgijskie nastąpiła w ym iana depesz 
między Naczelnikiem Piłsudskim  a królem  Albertem, 
który  obecnie baw i w Madrycie. Ton telegram ów  jest 
bardzo  serdeczny.

Przyszła potęga floty polskiej.
C hrystiania. Poseł polski w  N orw egii złożył e- 

sobiście w  tutejszym  departam encie spraw  zagrani­
cznych ośw iadczenie, że Polska posiada obecnie 
w łasną banderę (fi?igę morską), Poseł wyraził życze­
nie, aby rząd zw rócił uw agę flety norw eskiej na o- 
k o liczn iść , że odtąd może się spotykać na m orzu z 
okrętam i pod polską fiagą handlow ą, gdyż na w szyst­
kich statkach, które dotychczas pływaiy pod flagą 
angielską lub am enkańską, zastąp iono  ją f la g ; polską. 
Prasa norw eska wyraża nadzieję, że ’ polska fiota han ­
dlow a, która na razie liczy 18 statków , ogólnej po­
jem ności około  00 tysięcy ton, z czasem  zaimie p o ­
ważne stanow isko  w św iatow ym  tonażu.

BOLESŁAW  PRUS.

PLACÓWKA.
PO W iEŚĆ .

(C iąg dalszy.)
Ale O w czarz jest tylko najętym  parobkiem. W ięc 

choć boi się leśnych szum ow i i radby ustąpił z d ro ­
gi olbrzym om , zrobić tego  nie może, dopóki nie nała­
duje sani drzewem . Już nie odpoczyw a, nie rozciera 
sobie rąk zziębniętych, tylko spieszy z układaniem 
szczap, aby uciec z lasu przed nocą i przed zim ową 
burzą.

Tym czasem  niebo coraz mocniej zaciąga się obło­
kami, las napełnia się mgłą, zaczyna padać deszczyk 
od  m aku drobniejszy i marznący. W  ciągu kilku pa 
cierzy sukm ana Maćka, płachta z..ajdy i grzyw y koni 
okryw ają się cienką, zim ną i trzeszczącą skorupą lodu. 
Szczapy robią się tak ślizkie, że uciekają z r ą k ; śnieg 
□a ziemi robi się gładki jak szkło, że nie m ożna na 
nim nogi oprzeć. Maciek rzuca na sanie ostatnie 
szczapy i z niepokojem  spogląda na zachodząc słońce. 
N iebezpieczna to  rzecz w racać do dom u z takim cię­
żarem, w  nocy, podczas gołoledzi!...

P rędko położył sierotę na naładow anych saniach, 
przeżegnał się zaciął k o n ie  Maciek obaw ia się wielu 

'tzeczy  na świecie, ale najbardziej tego, ażeby na śliz- 
kiej d rodze nie wywróciły się sanie i nie przytłukły 
go, jak wóz przed laty.

— H e ta !... w io !... — w oła Maciek na konie.
Już wyjechali z lasu, d roga staje się coraz gor-

Gómy Siąsk.
TajetattiC werbunki niemieckie.

Bytom. D o Zagw iździa w  pow iecie O polskim  
przybył od strony  linii dem arkacyjnej oddział, złożo­
ny 40 m łodych ludzi, ubranych w  m undury  w oj­
skow e niemieckie. Przybyli tw ierdzą, że przystani zo­
stał1, z kom panii w ojskow ej do  ro b ó t leśnych i że 
przybyć ma jeszcze 80 osób. R oboty leśne są jednak­
że tylko pozorem  ich przybycia, gdyś przybycie ich 
i coraz liczniejsze wykryw anie broni św iadczy o tern, 
że m am y do czynienia z akcją niemiecką, obliczoną 
na bardzo szeroką skalę. Niemcy straciw szy nadzieję 
zw ycięstw a przy plebiscycie pragną chw ycić się 
środków  ostatecznych.

Czechosłowacja a Górny Śląsk.
Praga. Związek słowiańskiej wzajem ności w  P ra­

dze odbyw ał nad spraw ą plebiscytu na G órnym  
Śląsku obrady  i przyjął rezolucję, wyrażająca Polsce 
sym pa ję. Rezolucja podkreśla, że w  interesie C zecho­
słowacji leży, aby G órny Śląsk p rz tp ad ł Polsce i aoy 
P aństw o  Polskie przez przyłączenie do  niego G órne­
go Śląska stało się silne.

Zebranie polskie! •
W e w torek 45-go lutego o godz. 10-te 

przeo poiuurnem  odbędzie się w O lsztynie 
H cje l International na salce 1. piętro zebra­
nie m ężów  zaufania i innych polskich,dzia 
łączy z Warmii i okolicy. W ażne in fo r­
macje j a k : W  jaki sp o só b  odbędzie się 
g ło so w an ie 1 „Na kogo g łosow ać '1 i inne

Upraszam ^ R odaków  o jaknajliczniejsze 
staw ienie /się. Z każdej m iejscow ości niech 
przybędą conajmniej cztery osoby.

O sobnych  zaw iadom ień nie wysyła się 

Związek Polaków. — Sekr. na W armię.

Jan Baczewski

Nowe obawy Niemców.
Berlin. P rasa niemiecka om aw ia deklarację rząau 

francuskiego i polskiego, og łoszoną w czasie pobytu 
Naczelnika Państw a w Paryżu. Deklaracja ta wywo- 
teła w Berlinie bardzo silne wrażenie. P rasa nie­
miecka pisze, że gdyby naw et G órny  Śląsk miał na 
na podstaw ie plebiscytu przypaść Niemcom, to Francja 
i Polska usiłow ałyby im go  wydrzeć. Francja zmśe- 

, niła w ostatn ich  czasach politykę w kwestji rosyj­
skiej, w chodząc w zażyle stosunki z P o !ską. Dekla­
rację tę należy uw ażać za pow ażne ostrzeżenie pod 
adresem  Niemiec i sow ietów . Pozatem  insynuują 
i zienniki niemieckie Polsce, jakoby miała zamiar za­
atakow ać Niemcy na znak, dany przez Francję. Dla­
tego jakoby m iano rozbroić fertyfikacie w schodnie.

Nagromadzenie broni.
Bytom. Szmugie! broni niemitcKief przybrał w 

ostatn ich  czasach olbrzym ie rozmiary. W  ciągu 
ostatn iego  miesiąca zatrzym ano na wielu stacjach 
górnośląskich w agony, w iozące broń niemiecką. I tak 
w jednym z w agonów  w ysłanych-z Berina do  zarzą­
du K óiiigshiitte znaleziono 77 dział, W  C horzow ie

sza N ieokute sanie co chwili spadają w zatokę i już 
nieraz w yw róciłyby się, gdyby ich nie odpierał drżący 
z zim na i obaw y chłop. Jedno potknięcie się skręco­
nej nogi, a już po nim i po  znajdzie: drzew oby ich 
przytłukło, reszty dokończyłby mróz. '

N iedaleko gościńca droga zrobiła się tak ślizką, 
że konie stanęły w miejscu. Umilkły skrzypiące sanie, 
zm ęczony chłop przestał w o ła ć : w io !... i na drodze 
zaległa cisza. Taka cisza, że z daleka słychać było 
gniew ny szum  lasu, św ist w iatru między szczapam i f» 
przytłum ione szlochanie dziecka. Na .dw orze było co ­
raz ciemniej.

— W io !... — krzyknął Maciek,
Konie szarpnęły i poślizgnęły się na miejscu.
— W io ! — pow tórzył, podpierając sanie.
Ujechali kilka kroków , lecz znow u stanęli.
— Pod Tw oję obronę uciekamy się, św ięta Boża 

Rodzicielko... — szeptał chłop.
Zdjął z sani siekierę i zaczął przed końmi nacinać 

gładką drogę.
Po półgodzinnej pracy dotarł do  g o śc iń c a ; już 

całkiem ustał. W  tem miejscu w znosiło  się wysokie 
w zgórze, praw ie n iepodobne do  przybycia po ciem­
ku i w  czasie gołoledzi. Zdjął z w ozu szlochającą 
sierotę, siadł przy saniach i otulając dziecko, myślał: 
czy Ślimak przydzie irn z pom ocą, czy też zaśpi w 
ciepłej izbie, a ich zostaw i w łasnem u losow i ?

— M oże i przyjdzie, koni mu będzie żal. Nie 
bój się, nie płacz — szepnął do sieroty. — Pan Bóg 
m iłosierny jest w szędzie i nie da nam zginąć. Nie 
płacz, bo  płaczem nic nie w skórasz.

W tem  zdało mu się, że pośw ist w ichru zamienia 
się w dźw ięczenie m nogich dzw onków . W ołały one: 
dyn! dyń!... den! deleń!... grubszym i, cieńszymi i 
bardzo cienkimi głosam i, jak podczas procesyi. Zrazu 
myślał, że to  przyw idzenie; a!e dzw onki, nie milknąc

zatrzym ano w agon, zawierający 180 jaszczyków  ar­
matni- h. W agon  w Peiskretzcham  zaw ierał 800 sztuk 
rozm aitych składników  dział Inne w agony  zatrzy­
m yw ano na rozm aitych górnośląsk ich  stacjach, gdyż 
zawierały praw>e zaw sze now e składniki dział.

Ziemią Wileńska.
Litewskie warunki plebiscytu.

K openhaga. Biuro Wolffa. Litewska Agencya T e­
legraficzna donosi, że rząd litewski zgadza się na p o ­
pieranie plebiscytu pod następującym ; w arunkam i: U- 
sunięcie Ż eligow skiego i w ojsk  polskich, z obszarów  
plebiscytow ych, zaprow adzenie adm m istracyi neutral­
nej w  obszarach plebiscytow ych przez państw a neu­
tralne nieintaresow ane, zagw arantow anie, że w ypadek 
Ż eligow skiego  nie pow tórzy się po  plebiscycie, w 
kwestji propagandy Litwa musi być traktow aną na 
równs z Polską. Dalej ośw iadcza rząd litewski, że 
wypełnił sw oje obowiązki i że tokow ał z rządem  so ­
w ietów  w  kwestji w ystaw ienia m iędzynarodow ych 
oddziałów  wojska. R okow ania jednak minęły bez re­
zultatu .

Sprawa Wilna w Paryżu.
Paryż, Havas. W edle * Petit • Parisien« Naczelnik 

Państw a w rozm ow ie z Leonem B ourgeo s d a ł, mu 
form alną obietnicę ewakuacji W ilna przez gen. Żeli­
gow skiego  niezw łocznie po ustaleniu daty plebiscytu 
oraz nadejściu m iędzynarodow ego kontyngentu  wojsk.

Rosja.
Ze stosunków bolszewickich.

W ładze bolszew ickie w ydały dekret, na m ocy 
którego nietyiko osoby, wyjeżdżające z P io trogrodu  
zagranicę, m uszą zostaw iać zakładników, lecz także 
w szyscy, chcący wyjechać z P io trogrodu w głąb 
Rosji.

M oskiew ska »Prawda« donosi, że w  obecności 
og ;om nych tłum ów  robotniczych i koiejjarzy odbył 
się w konotopskim  teatrze sąd doraźny nsd  at&ma- 
nem M achno. Pc długich debatach skazane go, jako 
oskarżonego o grabieże, zabójstw a i popieranie prze- 
ęiwrewoiucji - -  na karę śmierci.

Głod i nędza w Rosji.
W edług w iadom ości z urzędu inform acyjnego, 

dotkniętych jest głodem  w Rosji 13 m iijonów  ludzi. 
W  grudniu  było głodnych 7 m iijonów, a obecnie 
glóc, p o b ;era takie rozmiary, j tk  w Chinach. P ro­
dukcja przem ysłu spadło w  Kosji z 25 proc. na 15 
proc.

Bolszewicka »Ękonomiczfcskaja Żyźń* donosi, że 
w Rosii na, 31500Ó robo tn ików  przypada 2 miijony 
urzędników .

Z Jass, w  Rumunii donoszą, że przybywający 
tam uchodźcy, którzy przechodzą przez Dniestr, o p o ­
w iadają o n iepraw dopodobnym  w p ro st w zroście cen 
artyku łów  żyw nościow ych na Ukrainie. 1 tak, np, 
pud chleea kosztuje 100 000 rubli .sow jeckich, pud 
tw arogu 200—300 tysięcy rubii. Łapow n-ctw o w śród 
posterunków  krasno arm iejców jest też straszne, np. 
jeden z uchodźców , którem u udaic  się przejść przez 
Dniepr, dał iapów ki żołnierzowi bolszew icktsm  3 
miijony rubli sow jeckięh, co rów na się 6000 lejom 
rum uńskim .

Rosjanie w armji francuskiej.
Paryż. W ed e doniesienia »Humamte* okoio 13000 

Rosjan, rozbitków  z byłej armji W rangla, w stąpiło 
m asow o do  francuskiej, legji cudzoziemskiej.

Francja.
Wojska francuskie ped bronią.

»Eeho de P&ris* d o n o si: Pod przew odnictw em  Mijle- 
randa odbyła posiedzenie najw yższa rada w ojenna

ani na chwilę, dźwięczały coraz głośniej, coraz bliżej, 
jak w lecie rój kom arów  nad bagnem .

— C o to jes t?  —• szepnął chłop i podn iósł się 
na nogi.

Daleko m iędzy wzgórzam i, zarośniętem i jałow ­
cem, ukazał się na śn iegu  czerw ony płom yk jeden, 
potem  drugi, trzeci, czwarty... Czasem  kryły się w 
w ąw ozach, to  znow u błyszczały w ysoko, jakby na 
niebie i znow u nikły, przy nieustannym  i coraz gło­
śniejszym akom paniam encie nieprzeliczonych d zw o n ­
ków. Za każdem  now em  ukazaniem  się, płomyki 
świeciły coraz jaśniej, tak, że nareszcie przy blasku 
ich m ożna było dostrzedz wielką liczbę ogrom nych, 
czarnych przedm iotów , szybko biegnących w stronę 
O wczarza.

Jednogłośnie do uszu parobka doleciał zgiełk 
g łosów  ludzkich, tętent koni i trzaskanie z batów

— U h a L
— O strożnie, bo  tu wzgórze!...
- -  Jedź na złamanie karku!...
— Hej tam!... nie waryjujcie!..,
— Zatrzymaj sanie... Ja wysiadam!...
— W al naprzód!...
— Jezus ! M arya!...
— M uzyka nie rozsypała się jeszcze?
— M uzyka nie, ale się ro z sy p ie !...
— Ho, la, la!...
Teraz O w czarz poznał, że to cw ałuje sznur sani, 

wielkich i małych, czterokonnych i parokonnych, 
którym  tow arzyszyło kilku ludzi, jadących wierzchem, 
z pochodniam i Blask ich w śród  ciemnej nocy  i 
m arznącej mgły w yw oływ ał dziw ny efekt. Zdaw ało 
się, że ów  orszak preez okrągłą bramę, ośw ietloną 
czerw onym  ogniem , wyjeżdża z jakiejś otchłani, której 
nigdy nie m oże opuścić.

(C iąg dalszy nastąpi.)



saa obm yśliła szczegółow o wszelkie kroki potrz°- 
[ne w  razie o p o ru  niemieckiego. W ojsk  alianckich 
jiepodobna aeinobiiizow ać, bo  m uszą stałe być gc- 
^we do  w kroczenia i zajęcia n ieokupow anych d c  
iwili części Nadrenji.

O robotników niemieckich dla Francji.
Nauen. »Journai des D ebats* zamieszcza artykuł 

zstępny pióra jednego z finansistów  angielskich, 
j:tóry tw ierdzi, że jedyny sp o só b  dla uzyskania dla 
rra.ncji pełnego odszkodow ania jest ten, aby Niemcy 
iostarczyły i opłacały 300 000 robo tn ików  dla odbu- 
fow y zniszczonych okoiic.

W iadomości kościelne.
Rzym.

O c ie c  św. B enrdykt XV w  sb k u c ji z dnia 16 
frudnta z. r. na tajnym konsystórzu  wyrzeid, iż dw a 
Ejopoty obecnie zasm ucają duszę  jego, a mianowicie 
Fooczenia kleru czeskiego i trudności w yrządzane 
(\isjom  katolickim. Papież potw ierdza pow agę swoją, 
k  łaciński kościół nigdy nie zmieni celebutu kapła- 
Fów, ani no'winek dem okratycznych w dyscyplinie 
Kościelnej cierpieć nie będzie. Nareszcie w yraża sw ą 
fedość, ze księża niemieckiej częścii C zechów  przepi- 
(iy sw ych b iskupów  wiernie wykonują. ~  C zyby btę- 
Jna część czeskich księży nis* miała pow rócić z nie­
prawej drogi, a raczej się dali zaw stydzić od sw ych 
[iemieckich ko leg ó w ?

N aw et turecki Sułtan szuka przyjaźni O jca św . i 
ice u  niego ustanow ić poselstw o.

Biskupi polscy we Francji.
Prezydent M iilerand przyjął księcia b iskupa kra­

kowskiego, Sapiehę, i orm iańskiego arcybiskupa 
new sk iego , T eodoro  wicza. którzy wyjechali we 
/to rek  zw iedzić o sw o b o d zo n e  dzielnice kraju. W 
^eims ugościł obu  dosto jn ików  Kościoła kard. Lugoni 

Arras m onsgr. Pulion. Książę biskup Sapieha , 
[rcybiskup T eodorow ie* udali się rów nież do  Laon 
TLourdes, poczem  powrócili do  Paryża pow itać 
| sud kiego.

* - > Podróż biskupa żsnudzkiego.
D onoszą z K ow na, że w końcu stycznia wyję­

ta} do  Rzymu b iskup żm udzki Karewicz, zacięty 
/ró g  Polaków , aczkolw iek w poiskiem  środow isku  
/ychow any  i w  polskiej rodzinie urodzony,

O kościół polski w Gdańsku.
G dańsk. »Dziennik G dańskie p isze : »W  sto su n ­

kach kościelnych w G dańsku  Polacy ponieśli znow u 
low ażną stratę. M ianowicie w  kościele św. Brygidy 
[abron iono  odpraw iać nabożeństw a polskie, urządzane 
\o  pew ien czas. Księdzu polskiem u, który przybył 
io  kościoła, ośw iadczył m iejscow y proboszcz, że rre  
loże pozw olić na odpraw ienie nabożeństw a z po- 
/o tiu  wzburzenia, jakie panuje w śród  katolików  nie- 
lieckich.*

Czechosłowacja przeciw kościołowi 
Praga. O rganizacje socjalistyczne w  Czechach 

[ozwinęsy krzykliwą agitację za w ystąpieniem  z Ko- 
Jcioła katolickiego. N a niedzielę 6 lu tego zapow ie­
dziane były v/ C zechach wielkie manifestacje w tym 
iuchu.

Wi&ilomcści % felaska s z daieka.
O lsztyn, dnia 12. lu tego 1920.

— SZCZĘŚC B0ŻE1 Pani Joannał Pieniężna kończy 
y ś  5^ rok  życia sw ego. Zasługi jej po łożone okcło

>- oj u „Gazety O lsztyńskiej" są pow szechnie znane. 
Fasyłamy Jej także w  imieniu czytelników  „Gazety 
)lsztyńskiej“ serdeczne „Szczęść Boże“ na dalszą 
łrogę życia. Redakcja i W ydaw nictw o

„Gazety Olsztyńskiej".
— Centrowcy. (S.ł Ze strony pow ażnej zw raca się 

lam  uw agę, że nie w szyscy centrow cy co do Pola­
ków stoją na stanow isku  »Volksblattu«. W iemy o 
em i znamy osobiście  takich centrow ców . »Volks- 
|latt«  jest jednak urzędow ym  organem  partji centro- 
/ej i ja ko  taki w rogo  w ystępuje przeciw ko nam. 
Izytają „Voiksbiatt*. księża centrow i, czytają go inni 

jow ażni m ężow ie z centrum , a jednak nie słyszeli- 
[my o tern, ażeby k toś z centrum  miał cywilną o d ­
wagę do  zaprotestow ania przeciw ko polityce »Vo!ks- 
pattu®, która w czasie plebiscytu była w prost wstrę- 
hą, a dziś nie -wiele się zmieniła. O w szem , »Volks- 
jatt« polemizując z »A!lensteiner Zeitung® podkreślił

I ru b o  sw oje naw skroś hakatystyczne zapatryw ania i 
Iw ażał za sto so w n e zaznaczyć, że on to  w łaśnie był 
i£ bezw zględną i brutalną walką z polskością w sp ó l­
nie z ludźmi gracującemi w »Heim atd:enst«.

— (S,) Łapki na Mazarów. »O stp reussische Zei- 
- z  zadow oleniem  donosi, że w Świętajnie na

.u zw olanem  przez socjalistów  M azury śpiewali 
[3eutschlfind« i w ysłuchali m ów ców  konserw aty- 
nych. Dziś w szystkie partje niemieckie zbliżają się 

,schlebiają M sznrom , a osobliw ie czynią to  konser 
/atyści. N a M azurach panuje zatm ęszam e jak zwykle 

fodczas w yborów  Jest tam źle. Ludek tam biedny, 
płacić teraz m usi na dobitkę podatki olbrzymie, 

anuje pow szechne niezzdowolenie. M azury niewyro- 
lieni politycznie nie w iedzą kogo* obierać. Obierali 
'ocjaldem okratów , lecz i ci ich w pole wywiedli. W  
lętnej w odzie rsa M azurach łow ią więc obecnie ryby 
jnkrzy, konserw atyści wschcdni-.>pruscy. A -łow ią je, 

Przyznać trzeba, w sp o só b  zręczny. Żydzi winni nieszczę- 
rciu, a Wiihelm przyniesie »raj na ziemi*.

— On szkodzfć liani chce. Piszą n am : *VoIksblatt« 
złości się, że Polacy oprócz ogólnej listy dc^ se miku 
jeszcze dopuścili o so b n ą  hstę p. Jagodzińskiego i 
Szczepańskiego z lam kowskiej parafji, aby zw abić w ię­
cej głosów . Możerny mu pow iedzieć na ucho, że to 
go  w łaściw ie nic nie obchodzi, opieka jego nam  jest 
zbyteczna i wcale nie pożądana. Przed dw om a laty 
Niemcy rozdwajali Pplaków  przez w ydanie kilku list, 
co i iatoś znow u zrobili bo  mają ich jedenaście ale 
nie z woli *Volksblattu«, w ięc tenże znów  niekonten- 
ty, bo  centrow cy stracą na głosach. — Dla pociechy 
»V olksblahu“ dodajem y, że dla nas jednakow y nie­
przyjaciel: konserw a, liberał, socjał i centrow iec, o- 
statni najszkodliw szy, bo  jest dom ownikiem  wiary z 
nami, zkąd nas więcej zna i nam więcej szkodzić m o­
że kiedy chce, jak to  ustaw icznie czyni „V oiksblatt“ 
w  tow arzystw ach, w urzędach, w szkole, w kościele
1 w szędzie

— Głosowanie do izb rolniczych zostało rozpo­
rządzeniem m inistra rolnictw a przełożone z 27 lutego 
na dzień 26 marca TOzl. Termin zestaw ienia i na­
desłania list w yborczych przedłużono do dnia 5-go 
marca.

—■ Izba karna w Olsztynie. Na ławie oskarżonych 
zasiadał górnik  Otcon Kempa z W erm ytów  za kra­
dzież koni. W e w rześniu rb. roku ukradł on  w spó l­
nie z „przyjacielem" swym, który tymczasem zbiegł,
2 korne w artości 16 000 mk,, posiedzicielcwś Trabiń- 
skiemu z Krańcu. Izba skazała go na 2 lata więzie­
nia. — Starszy żołnierz Fryderyk Stach otrzymał za 
kradzież rzeczy w ojskow ych 3 m ieś i 1 tydzień w ię­
zienia.

„DUMMER P0LLACKE“
Jesteśm y nimi. Jesteśm y warci' 
tego, aby nas Niemiec w ten 
sp o só b  uderzał biczem w  warz, 
jeżeli nie wypełnim y w  dniu

20. lisiego naszego o b o w i ą z k u .

W  reku  1918 zjawiła się w B erchtesgaden nieja- 
kaś Elżbieta B o h  n k e ,  lat 32 z Prus W schodnich  
pochodząca. K upiw szy sobie posiadłość ziemską za­
mieniła ją na pensjonat. W  lecie 1920 r. pozbyła się 
sw ego  m ajątka i roztrw oniła uzyskane pieniądze 
(przypuszczalnie 155 000 mk.) w niezwykle krótkim 
czasie z nam iętnością oddając się opilstw u. Nie p o ­
siadając już ani grosza rozpoczęła z oszustw em  w 
M onachium . W e w rześniu ukradła pew nej siostrze 
pielęgniarce złoty zegarek w artości 1500 mk. Kilka 
dni ' óźuśej oszukała pew nego jubilera o  550 mk., 
handlarzow i futer zaś ukradła w artościow e futro. 
D w uch wydzierżawicie!! autom obilów  oszukała o 
2400 i 680 mb. W  licznych hotelach nie zapłaciła 
cechy. Przeszłość tej aw anturniczej osoby  otoczona 
jest mgłą. P rzea sądem  ziemiańskim w  M onachjum  
ukazała się do rozpraw  z lalką, śp iew ając, piosenkę i 
i zapraszając, prokuratora na chrzest. Św iadkow ie 
twierdzili, iż oskarżona wypiła nieraz w kilku m inu­
tach ogrom ną ilość likieru, wina itd. Całe jej zacho­
wyw anie się w skazyw ało na chorobę um ysłową. 
Rzeczoznawca lekarski uznał oskarżoną za odpow ie­
dzialną za jej wykroczenia. Skazano ją na 6 m iesię­
cy więzienia.

-— Przy ksadzśeży węgli przychw yconą została w 
ubiegły w torek w dow a M a t h e n i a. Przychwycił ją 
stróż Tow . dla strzeżenia i zam akania dom ów  (W ach-
u. Schliessgesellschafi) w  chwili gdy przywłaszczała 
sobie 65 kg. węgli,

* Śmiercią ‘tragiczną zginęła niejakaś p. Giese. 
Na szosie w ęgoborskiej niedaleko od Leca spłoszyły 
się konie. W  szalonem  tempie, w óz za sobą ciągnąc 
w padły na kamień. Siedząca na wozie pani G ieze 
wypadła na ziemię i złamała kark,

* Tragedja m łosna. Kupiec Kallweit, przebyw a­
jący w Ty lży, został w sprzeczce z narzeczoną sw o­
ją M arją W ichertów ną z Królewca strzałem rew ol­
w erow ym  ciężko zranionym.

* Biała. U rządzono tu »Maskenbal!« na cele p le­
biscytu na G órnym  Śląsku.

* Ostród Tutejsi socjaliści zwrócili się ostro  na 
posiedzeniu rady miejskiej przeciw ko agitacji antyży­
dow skiej tak zw anego »D eutschvólkischer Bund®. Żą­
dają zakazu zebrań antyżydow skich.

* Gdańsk. Na najbliższe dni zapow iedziane jest 
przybycie okrętów  „Angelica", „Maer" i „Niobe", k tó ­
re mają przywieźć wełnę dla Polski.

* Kościerzyna. „Pom orzanin" donosi, że w okoli­
cy D użego Klińcza, Pandoininka i R ów nego pew ne 
osobniki wyrabiają potajem nie wódkę. Zw raca się u- 
w agę odpow iednich czynników , aby zapobiegli ener­
gicznie rozw ojow i tego  now ego  procedru, który nic 
dobrego  nie przyniesie krajowi, a w śród  ogółu  przy­
niesie upadek ducha m oralnego.

* Grudziądz. Przed kilku tygodniam i pop*rzvi się 
ciężko żołnierz Bernard M aliszewski w  m ieszkaniu 
Hem za przy ul. Długiej. Miał on, jak stw ierdzono, 
czyścić ubranie benzyną, a gdy chcąc iść spać, roze­
brał się do  koszuli i zapałał papierosa, koszula oraz 
ubranie, spryskane benzyną, naraz się zapaliły. M o d ­
wieziony sam ochodem  do  szpitala niestety tam umarł.

* Bytem Przez O pole przejechało wczoraj 18 
w agonów  zboża z Poznańskiego, przeznaczonych dla 
G órnego  Siąska.

* Katowice. W ładze koalicyjne wykryły na dw orcu 
tutejszym  dw a wielkie kufry, w których znajdow ało  
się 159 granatów  ręcznych. W innych nie w yśledzono 
jeszcze

* Mysłowice. Na tutejszym  dw orcu kolejow ym  
przeprow adziły w ładze koalicyjne rewizję w poszuki­
w aniu broni i znalazły dw a ciężkie karabiny m aszy­
now e i 150 rew elw erów.

* Wrocław. W ładze koalicyjne skonfiskow ały na 
dw orcu  kolejowym  w  D eutsch-Kasseiw itz, pow iatu 
prądnickiego 20 skrzyń dynam itu, w ysłanego z P rąd­
nika przez Szandszyn do W rocławia. Są to p raw do­
podobnie przygotow ania niemieckie do  „w olnego, nie 
ulegającego żadnym  w pływ om " plebiscytu.

Ze świata.
Międzynarodowy kongres pokojowy.

Times® podaje z N ow ego Jorku: Prezydent 
H arding zw ołuje na dzień 4. kwietnia, a więc na 4 
tygodnie przed objęciem przez siebie urzędu prezy­
denta w szechśw iatow y kongres pokojow y. »W orld 
U nion of Pence® do N ow ego Jorku. Na kongres ten 
mają być zaproszeni rów nież delegaci Niemiec i 
Austrji

Rokowani^ rosyjsko rumuńskie.
Bukareszt. M inister spraw  zagranicznych zapro­

ponow ał Cziczerinowi jako mieisce rokow ań Rygę i 
prosił go o wymienienie delegatów  rosyjskich. 

Barbarzyństwa bolszewickie.
W edług d o n :esienia biura Reutera bolszew icy 

zniszczyli zupełnie w szystkie św iątynie w Bucharze. 
W pływ ow ych urzędników  i obyw ateli zam ordow ano 
lub zabrano do niewoiś,

Złoto niemieckie dla Francji.
Paryż. Dziś przybyły do  Paryża w agony, zawie-. 

rając 480 centnarów  marek złotych, które Niemcy ja­
ko odszkodow anie wojenne oddać m uszą Francyi.

Zamordowanie delegatów greckich.
Londyn, »Daily Kerald® dow iaduje się z £ ten , 

że zam ordow ano w  drodze pow rotnej z  M oskw y 
trzech delegatów  greckiej partji ‘socjalistycznej. Okręt, 
na którym  się znajdow ali delegaci, został na M orzu 
Cz rnem napadnięty przez tureckich rozbójników  
m orskich, a delegatów  zam ordow ano.

Nowa rewolucja światowa?
Angielska gazeta *M om ingposi« donosi z Moskwy: 

Zgrom adzenie sow jetów  uchw aliło dnia 30 stycznia 
dalsze 50 m iljardów rubli złotych na rew olucję św ia­
tow ą w Francji, Anglji i w Niem czech. — Dziw ić 
należy się, skąd boiszew icy czerpią tak iicznę miliony, 
skoro  dia Polski złot3 m e mają.

TELEGRAMY.
Pokój pomiędzy Polską a Rosją 

podpisany?
Paryż, 11. lutego. 

Telegram iskrowy z Moskwy donosi, że p d ó j  r o  
między Polską a Rosją został wczoraj podpisany.

Ruch towarzystw.
Oisztyr.. Zebranie T ow arzystw a Ludow ego o d ­

będzie się w niedzielę dnia 13. lutego o gedz. 3 ]l2 
po południu  w hotelu „lnternationia" w O lsztynie 
ul, D w orcow a 87. O  liczny udział uprasza

Zarząd.

Sprzedaż drzewa.
W e w torek, dnia 15 lutego od godz. 8 ej przed 

południem  począw szy sprzedaw ać się będzie w oberży 
Fuchsa w O isztynku nast. drzew o z nadleśnictw a 
O lsztynek : Stary zrąb : drzew o opałow e z leśnictw a 
Metzfelde. Świeży z r ą b : a) drzew o użytkow e z le­
śnictw a Pluski, oddział 88a, ca 85 rm bukow ych wał­
ków  użytkow ych, z leśnictw a Stabiguda, oddział 103c, 
ca 150 użytkow ych wałków dębow ych, ca 47 fm 
drzew a dęb o w eg o  (Langholz) IV d o  V k l, leśnictw o 
M ielno oddział 210 ca 9 rm bukow ych wałków' 
użytkow ych; b) drzew o opalow e z leśnictw a Stabi 
guda oddział 103 i 107.

W  środę, dnia 16 b n r od godz. 8 mej począw szy 
w dom u gm innym  w Mielnie sprzedaż drzew a opa­
łow ego.

dniu godnych urodzin zasyłam y  
naszej kochaąej i  czcigodrjej J^arji

Joannie pieniężnej
jedno ty/Ąo serdeczne życzenie: 
niech się spełnia wszystkie J e j  
życzerjia.

Jersoąei drukarni.



D nia 9-go lu tego r. b. um arł druh

ś. p.

Brecer
członek Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 

w Sztumie.
Niech spoczyw a w  pokoju.

Zarząd Z. Z. P.

Pogrzeb  odbbył się w sobotę, dnia 
12  lutego.

; •

Otwarcie Interesu.
Szan. Publiczności G i e t r z w a ł d u  i okolicy do 

w iadom ości, że otworzyłem z dniem dzisiejszym

skład fryzjerski.
P roszę o  łaskaw e poparcie m ego przedsiębiorstw a. 

Z w ysokim  szacunkiem

J .  Bredlau, Gietrzwałd.

Odstetnpiowane znaczki 
plebiscytowe

na kopertach  i kartach pocztow ych  oraz opaskach 
gazetow ych poszukuje do  zbioru polskich pam iątek 
wojennych.

R. Kamiński, Kraków, Biskupia 3

Polecamy po dotychczas niebywałych cenach!
Barchany na koszule 12 90— 14'50zamtr.
Płótna białe 11*90, 13 50, 15 za mir.
Płótna na powłoki kolorowe 

80 cm szer. 16 50, 130 cm szer. 24 za mtr.
Inlety na wsypy czerwone i w paski 

80 cm szer. 17 90, 130 cm szer. 45 za mtr.
Płótna na fartuchy 

80— 120 szerokie po 1650, 18, 24 za mtr.
Materjały na susnie
w deseń i gładkie kolory po 15, 18, 24 za mtr.

Fartuchy damskie bez szelków po 2 1 ,2 4 ,2 7  rok..
Fartuchy damskie z szelkami

po 2 9 ,3 2 ,3 6 ,3 9  mk.
Fartuchy dla dzieci w ładnych koiorach

na 2 do 3 lat 4 do 5 lat 6 do 7 lat 3 do 10 lat

19 50 mk. 21 mk 22 50mk. 24 mk.

Płaszcze zimowe damskie po 98 mk.

Kostiumy damskie kolorowe po 175 mk.

Spódnice po 45 mk. Bluzki po 35 mk.

Bawełna do tkania niebieloną pojedynczą po 39 mk.. kręconą po 42 mk. za funt angl.

10. J ffts k s ijń s k i, H ir te m fa r is
RYNEK 94 (W łaściciele: Kowalski i Szulc.) 1ELEFON 41

Olej siemienny
sprzedaje od  dziś aż do  18. b. m. przy odb io rze  o d ™  
litra za cenę zakupu, dopóki zapas starczy.

TOMASZEWSKI, Unterkirchenstr. 1.

Baczność! Zamiana!
Mam w pow. lubaw skim  g o sp o d arstw o  o  180 m or­

gach z 2 budynkam i robGtniczemi, do tego  młyn w odny 
z wałkami, 2 ganki, dzienny w yrób 15 centnarów , b u ­
dynki m urow ane i kompl. inw entarz, za cenę 300 000 
m arek na sprzedaż lub na g o sp o d arstw o  do 150 m órg  
do  zamiany. G o sp o d ars tw o  położone nad szosą 
przy m ieście z w yższem i szkołami. M ających chęć 
zamienić lub kupić proszę o odw iedzenie.

Bertschat, Olsztyn, Kaiserstr. 9 m.

Damiana i
600 m orgow e g o sp o d arstw o  pod  Toruniem , budynek 
mieszkalny o 1 1  pokojach, w szystko m urow ane, m łoc­
karnia parow a, kom pletny inw entarz. C ena zamiany 
900000 mk. N adaje się dla Polaków , którzy mają 
podobny  objekt 500—600 m órg  do  zamiany. Inny 
objekt nie w chodzi w rachubę. Panow ie, którzy 
m ają zamiar zamienić, upraszam  o adresę lub o d ­
wiedzenie.

Bertschat, Olsztyn,
Kaiserstr. 9 III, w iejście z ul. Schillerstr.

USTAWY
DLA

TOWARZYSTW LUDOWYOH
MA NA SKŁADZIE

KSIĘGARNIA 3. PIENIĘŻNE;] u  OLSZTYNIE.

Księgarnia „Gazety Olsztyńskiej”
poleca następujące nowo nadeszle książki:

Powieści:
Marją Radziewiezówna

Byli i b ę d ą ............................................16*—
H r y w d a ............................................ 16'—
D e w a j t i s ............................................ 16 —
Klejnot .  ................................. 15 —

Edward Ligocki
Sam bra i M o z a .................................15 —

Władysław St. Reymont
Za f r o n t e m .......................................12 —
Rok 1794 In su re k c ja ...................... 16 —

Juljusz German
Światła z d a l e k a ................................ 20‘—

Józef Weyssenhoff
Syn m a r n o t r a w n y ...................... 16'—

Gabryela Zapolska
Śmierć Felicyana D ulskiego . .. 6' —

Jerzy Gąssowski
Ziarna S z a l e ju ................................. 15'—

Emma Jeleńska
Jubileusz ( n o w e l e ) ...................... 15 —

Włodzimierz Perzyński
P o l i t y k a ................................................... 7'50
U c z n i a k i ............................................ 20 —

Wiktor Gomulicki
Siódm e A m e n ........................................ 9 —

Lew Walacce
Bóg się r o d z i ................................. 10'—

Zofja Urbanowska
W s z e c h m o c n i .......................................13‘50

Kazimierz Gliński
B onaw entura Dzierdziejewski . 25 —

Zygmunt Bartkiewicz
Krwią i atram entem  (nowele)

Bronisława Włodkównaj
P róste  d z ie je .^ '. • • ■

12 — 
25 —

Jan tJuskowski
G e s t y ............................................

Marion N ad Arnem i Sekw aną .
M. H. Szpyrkówna

B ędziesz m a le ń k ą ...................... 12'50
Bolesław Koreywo

U śm iechy rewolucji (w rażenia z 
niewoli bolszew ickiej) . . . .  10 '—

Zygmunt Swiatopełek Słupski
P o li ty k ie r ........................................8'—

Wacław Sieroszewski
Ł ańcuchy .......................................15 —

Jerzy Tuman
N ow a szkoła (opow ieść ziem.) . 12 —

Maiirice Renard
D ziw y dr. L e r n a .......................10 —

Maurice Leblanc
O dłam ek pocisku ...................... 10 —

Kazimierz Saysse To bicay
H i n d u ..............................................8'—

t. Łapiński-Nilski
Listopad w e Lw ow ie (1918 r.) . 6 '—

Andrzej Strug
O dznaka za w ierną służbę . . 10 '—

Literatura:
8 '—
6 -

2 '—

Z końcem niewoli (Jednodniówka)
Jednodniówka litera ck a ......................
S. Włoszczewaki

Satanizm, bolszewizm  . . . .  
Kazimierz Przerwa Tetmajer

W ybór p o e z j i .................................
Marją Konopnicka

Śpiewnik historyczny (1767-1863) 
Niewiadomska i Bogucka

Nasi pisarze 25 '—

20  —

l O -

lć '
35'

16'

Dr. Józef Reiss
B ethoven  ......................
H istorja muzyki w zarysie .

Szymon Askenazy
G dańsk  a P o l s k a .................................16

Adam Grzymała Siedlecki
W y s p ia ń s k i .......................................

Artur Górski
Tarcza Heraklesa (poem aty greek.) 

Oswald Balzer
K onstytucja Trzeciego maja . 

juljusz Kleiner
Juljusz Słowacki, 2 tom y . . .

Dla dzieci i młodzieży:
Mayne-Reid, Kapitan

D olina bez wyjścia (z obrazkam i) 
P orw ana siostra „
P obyt w  Pustyni (opraw , z obraz.) 
M łodzi żeglarze „ „ ,

Zuzanna Morawska
W ilcze gniazdo (opraw , z obrazk.) 

Jonatan Swift
Podróże G uiliw era (opr. z obrazk.)

C. Niewiadomska
O  czem Z osia niewiedziala

oprawa z obrazk. . .
Ludwik Anczyc

Robinson Kruzoe (z obrazk.) . 
MarJa Weryho

C o słońko widziało (dla mał. dzieci)
(opraw, z obrazk.) 2 0 '

Sienkiewicz
Q u o  Vadis (o p ra w .) ............................10'

4 '—

7 ' - '

6 0 -

15-
8*-

2 0 -

2 0 -

15 —

15 —

15 —

1 5 -

L is to w n ik .........................................................4-.
D eklam ator p o l s k i ........................................ 4--
Pieśni w e s e l n e ..............................................2*-

M apa ziem polskich 800 m arek. )


